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ZDOBYCZE BOLESŁAWA WIELKIEGO.

( c i ą g  d a l s z y ) .

Z d o b y cz  Silesji , Ciirwbacji * K rakow em  az
do D n n . i ju  r

7- TV^ielkosc Czeska powstała na spo­
sób Polskiej. Małe książątko sąsiadów, albo 
podbijał, albo z cłioldowywał. T a k  podbici 
byli ( r. 8go)Ł uczan ie  (Saacz), tak zdoby­
ty  Gurzym. Rozszerzone zabory na zachód 
( przed r. 89.5.) aż za W roc ław  i Odrę. Z  roz­
sypania się (r . 8g4.) Moraw, wiele k ra ju  
przybyło. Ród świętego W ojciecha, jeszcze 
za życia biskupa obszernie panujący, w  sto­
licy swoiej Libie (przy  ujściu Cidliny) upa­
dek (r. 994) znalazł za czasów przem ożne­
go Bolesława II. k tó ry  nadto zdobył K ra ­
ków z całą Chrobacją białą i dotknąwszy 
(p rzed  r. 992.) do Ruskiego panowania, 
wysyłał posły do W łodzimirza. Śmierć je- 
g° (r .  999.) staje się hasłem rozte rków  
Tom. / / ,  4
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w ew n ętrzn y ch , z k tó ry c h  Bolesław Polski 
nie  zaniechał korzystać . O panow ał on w ted y  
K ra k ó w  Cosm I . p • >.9• czyli Chrabacją  i 
Szląsk (Seleucją), M art. Gall. I. 6• ( M at. 
I I .  i 5 . ). Czechy do mniejsze) połowy usz­
czuplił i począł sąsiadować z W ęg ram i.  
P an o w ał tam  już Stefan pasie rb  ciotki Bo­
lesława, i sąsiedztwo zaborcy  ty lu  ludów Sła­
wi ańskich, p rz y k re  m u się stało. P rzy n a j­
mniej P ro k u j W ęg rzy n  syn jakiegoś Deu- 
juxa  i B iałejknehini (3y ) a  wuj k ró la  W ę ­
gierskiego (Stefana), p rześladow any  od S te­
f a n a ,  osadzony by ł w  jakimś mieście n a  
g ran icy  m iędzy Polską i W ęg ram i.  W ojo ­
w a ł on ( z W ę g r a m i ) i Bóg użyczył m u  za­
wsze zw ycięztw a, bo się dziwnie ludzko ze 
zwycieźonem i obchodził D ilm . V II I .  p . 533) 
4so.  N adto zdobyvrszy Bolesław K r o a c j ą , 
oparłszy sie o ścianę północną W ęg ie r ,  W ę ­
grów  w  częstych w alkach  p rzem ag a ł i w szy­

f r y  ) Jak D e u j u x  t»k  i BiahkneJ i 'ni  od  D i tm fra  
są br zydko  opi san i .  B ia ta k n eh in i  b y ł a  p jaczka  
i  tak dalece u n o s z ą c a  s i ę ,  ż e  w g n i e w i e  c z ł o w i e ­
ka z a b i ł a —  N a r u s z e w i c z  z a p e w n e  zaPrayem i d ą c  
napi sał ,  że  ta B i s ła kn eb in i  j e . t  o w ą  Ade la jdą  c i o ­
t k ą  Bo le s ł awa  a ma co c hą  Stefana,  D e u j u x  w i ę c  
G e j z ą .  Prokuj  bratem ś w i ę t e g o  S te fa na .  Tak  
•wielu p o r ó w n y w a ,  inni  ■ hcą że  D e u j u x  b ę d ą c  
G e j z ą ,  Białakneh in t  jes t  p i e r w sz ą  j eg o  żo n ą  Sa- 
r o l f ą —  Na  w szy . r .k i e  s t ron y  d o m y s ły !  —  u D i -  
tm  '<■ S tefan z o w  e 6ię Wejc —  Pr ok u j  m oż e  
ma b y ć  a up an  naszych k ro n ik arz y .
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stką  ziem ię ich aż do D unaju  pod swe pa­
now anie zagarnął. Ungaros frequen ter in  
certam ine super avit, totam que terra in  eorum  
usque D anubiuni suo dom inio m ancipavit 
M art. Gall. I . 6 . ( M at. I I .  id . Boguph. in ­
ter Ser. Sil. Som. T. I I .  p . 2 d . ) .  X w  nastę ­
p n y ch  czasach W ę g rzy  n a rzek a li na  tę  Bo­
lesław a niespokojność i m niem ali, źe zakaz 
i groźby  i k lą tw y  p rzez  L eona  ( S ilw estra ) 
P ap ieża , pow ściągnęły n ap as tn ik a  Bolesła­
w a p rzybyw ającego  z w ojskiem  pod  S tri-  
gonją to  jest na  granicę W ęg ie r do S tefa­
n a  k ró la  dla za tw ierd zen ia  p rzy jaźn i p rzy ­
m ie rza  nakazanego przez nayw yższą w ła­
dzę duchow ną (Chroń. U/igar m ix ta  Pol. 
7. in  M spto Z a m . p . 354.). K ra j zaś m ię­
dzy K arp ack ien ri góram i a D unajem , liczy ł 
się pod ów czas do owej K roacji czyli C hro- 
bacji białej. P osiadali go p rzy n ajm n ie j w  czę­
ści Czesi. O panow ał go całkow icie Bolesław. 
W  dom aganiach się aby  O łom uniec do 
b isk u p stw a  P razk iego  należał, i w  sk łada­
nych  na  to  p rzez  Czechów s ta ry ch  p rz y ­
w ilejach  (58), oznaczono było: źe od w scho­
d u  djecezja P raz k a  kończyła się n a  Bugu 
i Z tirze  (Stryju?) z m iastem  K rak o w em  i p ro -

( 3 P )  Recenzent  Hallskiej Gaze ty  dż le ika  mego 
Uwag nad Mateuszem,  zarzuca  mi nie k r y t y ­
czne  tego  przywi le ju  uż yc ie .  Jeżli t en  p r z y ­
wilej  mógł  w czym z pros te j  drogi  mnie apro*
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w incją której im ie W a g  (k o lo  rzek i W ag), 
ze  w szystk iem i krajam i ( po obu stronach  
K a rp a tó w ) do w spom nionego m iasta  n ale-

w a d z i ć ,  t u  a i ę  p o p r ą w u j ę -  W r e s z c i e  n i g d y  p r z e z  
m y ś l  m i  n i e  p r z e c h o d z i ł o ,  ż e b y  t e n  p r z y w i l e j  
c h o ć b y  n a j a u t e n t y c z n i e j  t y , i  z  w i e k u  w ł a ś n i e  c h o ć ­
b y  i s a m e g o  O t t o n a  1. a b y  p r z e z  s i ę  m i a ł  o b -  
s z e r n o ś c i  p a n o w a n i a  C z e  k e g f  d o w o d z i ć .  C z u j ę  
t o  a ż  n a d t o ,  j a k  d a l e c e  p r e t e n s j e  N i e m i e c k i e  
w  o w y c h  w i e k a c h  s i ę g a ł y .  C i e s z y l i  * i ę  o n i  ż e  
i c h  z i o m k o w i e  a p o s t o ł o w a l i  n a  R u s i ,  c h w a l i l i  
s i ę  ż e  R  u ś  p r z e z  o b a w ę  i c h  o r ę ż a  < h r z e s t  p r z y  j m o -  
w a ł a ,  s t a n o w i l i  b i s k u p ó w  R u s k i c h ,  a w t y m  w ł a ­
ś n i e  p o s o b i e  u  w  a ż  ć  n a l e ż y  i g r a n i c ę  d j s c e z j i  
P r a z k i e j  w  r o m a n s o w y c h  m y ś l a c h  t a m t e g o  w i e ­
k u  z a k r e ś l a n e . * — D o w o d ó w  B o b r o w s k i e g o  z a  
m e a u t e n t y c z n o ś c i ą  p r z y w i l e j u  w a p o m i n a n e g o  n i e ­
z n a n i .  P r z e z  N a r u s z e w i c z a  p o d r z u c o n e  u w a g i ,  
n i e  p r z e m a w i a j ą  j e s z c z e  d o  p r z e k o n a n i u  m e g o .  
U w a ż a m  ł f ś=  ż e  t e n  p r z y w i l e j ,  j a k o  p r z y  w i l e j  H e n ­
r y k a  I V .  p o d  d a t ą  r .  i o g 6  j *t  p r z y w i e d z i o n y  
k o ł o  r .  u z f j .  p r z e z  K o s m a « a  M ó g ł  p r a w d a  n i e ­
d o ł ę ż n y  t e n  h i s t o r y k  c o  9 i e  c z a s ó w  j- g o  p r z e d  
4 0 .  l a t y  d z i a ł o  p o d k o m p a n o w y  w a o  z  t y m  w s z y ­
s t k i m  h p r o s t a  r z e c z ,  ż e  i s t o t n i e  m i i i  p r z e d  s o b ą  
t e n  p o m n i k  s a m e g o  H e n r y k a  p r z e d  l a t y  4 0 .  u p o -  
w a ż u i o n y  ,  i t e n ,  j a k  b y ł o ,  p o w t a r z a .  P r z y ­
w i l e j  t e n ,  p r z y t a c z a  i n n y  d a w n i e j s z y ,  k t ó r y  
i r . ja ł  b y ć  O t t o n a  I .  z a  p a p i e z o w * n i a  B e n e d y k t a ,  
a  b i s k u p o w a n i a  ś w i ę t e g o  W o j c i e c h a ,  k t ó r y ,  (  u -  
W a ź a m y  m i m o c h o d *  n i )  c h r z c i ł  C h r o t a t ó w  K r a k o w ­
s k i c h .  B i s k u p o w a n i e  W o j c i e c h a  l i c z o n e  b y ć  m o ­
ż e  m i ę d z y  l a t a m i  9 Ó9 .  9 9 0 .  P a p i e ż o w a n i #  B e n e ­
d y k t a  V I .  o d  r .  9 7 2 . 2 0  g r u d n i a  d o  9 7 4 .  O t ­
t o  I  C e s a r z  u m a r ł  d o p i e r o  r .  9 7 3  7 .  m a j a
B e n e d y k t  V I .  p a p i w ż o w a ł  w r i z  p r a n i e  p o  J a n i e  
X I I I .  ( b o  p o m i ę d z y  n i e m i  D o n a t  I I  p a p i e z -  
t w o  t y l k o  2  m i e s i ą c e  a p r » w o w a ł  )  k t ó r y  t o  J a n  
X I I I .  w i a ś u i e  u s t a n o w i o n e  ( r .  9 ^ 7 * )  b i s k u p s t w o
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źącem i, które jest K raków. Ztąd (od gra­
nic wschodnich) Ungarów (W ęg ró w ), gra­
nicam i dodając aż do gór, których inne Ty i tri, 
rozciągniona postępuje. Nakoniec ze stro­
ny na południe wystawionej, z przydaną kraji- 
ną Moraw ją aż do rzeki której lin ie W ag  
( od wschodu tak oznaczona M oraw ja) i do 
środka l a s u  Mure (tak oznaczona od zachodu) 
i  gór Bawarskich. Iride ad O rientem  hos f lu -  
vios habet terminos: Bug scilicet et Z tir  cum  
Cracoua civitate , prouinciaque cui W ag no­
men est, cum omnibus regionibus ad  praed i-  
ctam  urbem pertinentibus quae Krakoua est.

P r a z k i e  p o t w i e r d z a ł .  N i c  d z i w n e g o  p r z e t o  j e ­
że l i  W o j c i e c h  s t a r a j ą c  s i ę  e p o d o b n e  z  j ak i e j  
o k o l i c z o ś c i  z a t w i e r d z e n i e  u j e g o  n a s t ę p c y ,  dla 
o d l e g ł o ś c i  m ie j s ca  a k r ó t k i e g o  p a n o w a n i a  D o n a  
t a  I I -  t r a f i ł  z p r z y w i l e j e m  O t t o n a '  1. n i e  d o t e -  
go  D o n a t a  I I ,  a le  j u ż  d o  B e n e d y k t a  V I .  T a k  
m ó g ł  B e n e d y k t  r a z e m  z O t t o n  m I  n a ź ą d s n i e  
W o j c i e c h a  iunda-  j ą  b i s k u p s t w a  P r a z k i e g o  n w ę d z y  
r .  972 20 g r u d n i a ,  8 9 7 3  7 - maj * z a t w i e r d z a ć
T y m  s p o s o b e m  p r z y w i l e j  t e n ,  u t o j o i i e  g r a u i c  
b i s k u p s t w a  o p i s u j ą  ' ,  mu sobi e  z o z n a c z o n y  
n a l a t  r i ą ,  p r z e d  o d w u ł i n i e m  s i ę  d .  ,1 e g  i IT" i -  
r y k a  I V  Jak d l e c e  w  ’iw  n w i .  ku k i e d y  b y ł  
p r z e z  C z e c h ó w  p r z e d  H i r y k s  IV" w y w o ł y ­
w a n y ,  r z e c z y w i s t o ś ć  s w o j e  mó ł d  o w o d z i ć ?  o-  
t e m  s ą d z i ć  n i e u m i e m .  M o ż e  b y ć  j e d n a k  ze  p r e ­
t e n s j e  C z e s k i e  u r o s ł y  na  n i e w y r o z u m i ć n i u  w y r a -  
z i w  p r z y w i l e j u ,  n s  c h c i w o ś c i  k =ń ą r ą t  i t a k  
da le j .  N a m  t u  p r z y w i l e j  t e n ,  t y l e  p o t r z e b n y ,  i le 
o k s z u j e ,  k r a j m y *  k t ó r e )  m ia s t em  byt  K r a k ó w  r o z ­
c i ą g ł o ś ć ,  p o d ł u g  w y o b r a ż e n i a  b h z k o c z e s u e g o  
B o l e s ł a w o w i  W i e l k i e m u .
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Jnde Ungarorum lim itibus additis usque ad  
mantes quibus nomen est T rilr i, dilatata pro- 
cedit. Deinde in ea parte quae meridiejn re- 
spicit, addita regione M orauia usque a d flu u i-  
um  cui nomen est W ag , et ad medium siivam  
cui nomen est M ure , et eiusdem montis cadem 
parochia tendit qua Bavaria lim itatur. P ri- 
vil. lm perat. Henrici IF. sub a. > o 86 ap. Cosm. 
I I .  p . 42 . K rańce  zaś od W e g ie r ,  była po­
wieść, że wskazał (opowiadający wiarę 
w  Chrobacji napołudniu Karpatów- (później 
powiedziano w W ęgrzech) i napólnocy ko­
ło Krakowa) święty W ojciech, za króla świę­
tego Ste ana ( chociaż Stefan niepanował 
jeszcze, kiedy W ojciech nad zbawieniem 
dusz (w  W ęgrzech ) w Kroacji pracował). 
I  W ęgrzy  wspominali o tym odgraniczaniu 
od strony Polski aż do góry T a tu r  ( A non . 
in ter Ser. rer. H ung. T. I. p . 3 7.) i W ęgrzy  
i Polacy ugadzali się w edług ustanowień od 
świętych, to jest króla błogosławionego Ste­
fana i najświętszego Polaków patrona  W'oj- 
ciecha (Foedus sub a. i i g i .  ap. Kadłub, cap. 
18 p .  7,97). Zyskali w czasie na tej legen­
dzie (klechdzie) W ęgrzy, a pisarze, widząc 
że WAęgrzy za ich czasów południe K a rp a ­
tów trzymali, więc pisali, że Bolesław, nie 
południówe strony Kroacji K rakc o skiej, ale 
część W ęg ier  zdobył M art. Gall- I. 6. M at. 
U . i 5 . Zdobył tę część, nic na samych W i ­
grach, ale w większej części na Czechach.—
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I za Bolesława i Stefana granice Polski szły. 
Brzegiem Dunaju u  m iasta Strigońskiego koń­
czyły się. P oczym  na Magrjeńskie (Agrją) 
miasto szły. P o c z y m  na rzekę która  I i/ją 
(Teiss) się zowie przypadające, ciągnęły ssę 
przy  rzece k tóra  się Cep a nazyw a, (od 
Teissy od Tokaj w górę rzeką Bodrog ko.o 
Zem plin, i U ran  a, a dalej w górę Topoli, 
czyli Toplji, to jest Cepli) az do zamku 
Galis (czyli Kalis, gdzie? ) a tu  między L' 
garami, R utenam i i Polonami koniec nua..}. 
N a m  term ini Polonorum ad littus Danubii aa 
civitat.em Strigonensem terminabanlur. I t  
in M agriensem civ i talem  ibant. Dein in flu -  
u ium  qui Tizia nom inator cadentes, regira- 
bant iu x ta  fluv ium  qui Ccpla nuncagatur, 
usque ad castrum Galis ( K alis), ibique inlei 
Ungaros Iiuthenos et Polonos fin e m  dabant 
(Chron. Ungar. m ix ta  Pol. 7. p- 3 5 4 .) Stefan 
pierwszy król W ęgierski miał k o lo r .  1000. 
ustanowić 10. biskupstw pod Arcybiskupem 
Strygońskim , z których niektóre rozciąga­
ją się na okolice między K arpatam i, Duna­
jem  i Tejs ( Chartvilii vita ó. Sleph. edit. 
Schwandt. p . d i 7.). Z tych atoli które nie­
zawodnie Stefan zakładał były: arcybiskup- 
stwo Gran czyli Strygońskie i biskupstwa 
W eszprim , Quinqueecclesiae, być może l n a -  
ab czyli Janrinum , wszystkie napołudm u 
D unaju; nadto, po zdobyciu ioo 3. Czarnej 
Magjarji n a  wschodzie Dunaju koło T ejsroz -
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c iąg łe j  n a  p o k r e w n y m  so b ie  G ju ly ,  z a ło ż y ł  
b i s k u p s tw o  C h o n a d  czy l i  K s a n a d  r .  1010. I n n e  
b i s k u p s t w a  p ó ź n ie j  p o w s ta w a ły .  N ic  w ięc  one  
n i e p r z e s z k a d z a j ą  d o p ie ro  w s p o m n io n y m  
ś la d o m  h i s to r y c z n y m  z d o b y c z y  B o le s ła w a  
K r o a t j i  n a p o ł u d n iu  K a r p a t ó w .  W y ś le d z e n ie  
k i e d y  b i s k u p s tw o  N i t r y  c z y l i  N e u t r a  m i ę ­
d z y  K a r p a t a m i ,  D u n a j e m  i T e j s ,  le ż ą c e  
p o d n ie s io n e  zo s ta ło ,  w sk a ż e ,  k i e d y  W ę g r z y  
t ę  o k o l icę  P o ls z c z ę  z a b r a l i ,  c z y l i  p o  w s t ę p ie  
R y x y ,  c z y  d o p ie ro  p o  u s tę p i e  B o le s ła w a  II .
b o  t e  dw;a t y l k o  cz a sy  do  te g o  są s p o s o b n e .__
O w ó ź  są z d o b y c z e B o le s ła w  a  W i e l k i e g o  c h r ż c -  
ś c ja ń sk ie g o  k r ó la  za  O d r ą  ( n a  je j  w sc h o d z ie  
i  k o ło  O d r y )  w  s p o in ie  z O t to n e m  I I I .  ( z a ­
c h ó d  O d r y  d la  N ie m c ó w  z a p e w n i a j ą c y m ) 
d o k o a a n e  (H< Im o ld  I .  j 5 ). "W szy s tk a  S la -  
w ia ń s z c z y z n a  ( p r ó c z  R u s i  ), b y ł a  r o z d z ie lo n a  
m ię d z y  B o le s ła w a  i O t to n a .

•

( dalszy ciąg potym )

O P I S  F I L A D E L F I I  

\ W yją tek  2g i z dzieła Pana P errin  du Lac.

F i l a d e l f i a ,  z e  w s z y s t k ic h  w z g l ę d ó w ,  g o ­
d n ą  je s t  m ie ś c ić  się w  r z ę d z ie  p ie rw s z e g o  
m i a s t a  S ta n ó w  z i e d n o c z o n y c h .  J e s t  z b u ­
d o w a n a  n a  p r a w y m  b r z e g u  r z e k i  D e la v a r e ,  
z k ą d ,  p o d ł u g  p l a n u  p ie rw s z e g o  j e y  z a ło ż y -



cielą m ia ła  sic rozciągać k u  m ałey  rzece 
S k u lk il l ,  k tó ra  od pierwsfcey, wincey mil 
dwóch jest od leg łą—  Lecz nieoceniona 
korzyść blizkości rzek i wr każdey  porze  ro ­
k u  sp ław ney  , jaką jest D elavare  , zachęci­
ła  lud posunąć sic kuniej i av inszym bu dcm c 
się k ie ru n k u . Ludzie  m a ię tn i , i  od in teressów  
usunieni zaym uią wyższą część miasta: p rz e ­
to  F iladelfia  zam iast form ow ania  doskona­
łego k w a d ra tu  mil dwóch z każdey  strony, 
do t rz e c h  m il rozciąga się po nad  Dclavu- 
r e , gdy od strony Skulkill ledw o o ćw ier­
ci mili jest rozciągła. T y m  sposobem pom pa 
do gaszenia ogn ia , k tó ra  podług p ro je k tu  
P . P e u n  m iała bydź w ystaw ioną w7 środku  
m ia s ta ,  d la dos tarczen ia  w7ody w szystkim  
ouego częśc iom ; w  znaczney  jeszcze ]est 
odlęgiości od końca  zachodniego tegoż u r a ­
sta. B udynek  ią obeym uiący  p ięk n ey  a r ­
c h i te k tu ry ,  granicą jest w span ia łey  ulicy  
r y n k o w e y , n a  p rzec iw  którey się wznosi 
w zm ieniona ulica p iędziesią t stop szeroka , 
prócz t ro t tu a ró w  n a  dziesięć stop z każdey 
s tro n y  obszernych, jest bez zaprzeczen ia  je­
dną z naypiękn ieyszych  w7 świecie.

R y n k i w  n iey  p o m ieszczo n e , od k tó ­
ry c h  wzięła swoje nazw isko , m ają długo­
ści sto dwadzieścia sążni; gustownie są obu­
dow ane , i p ięknieysze nad to  w szy s tk o , 
com k iedy  w ty m  rodzaju  w idzia ł w7 Lu- 
ro p ie   Co dzień t a k  wielkim m nóstw em



—  58  —

żywności o p a trz o n e ,  jak iey  ty lko  człowiek 
w y k w in tn y  żądać może ; t ru d n o  sobie w y­
stawić obraz p o rząd k u  i ochedóstwa ta m  
panuiącego.

Ludność Filadelfii jest około 70,000 lu ­
dzi wszelkiego w yznania  —  W szystkich p r a ­
w ie obrzędów' re lig iynych  w E uropie  zna­
nych , są tu  kościoły, lub  m ieysca zgrom adze­
nia. T a k  w ielka  onych liczba , po większey 
części obszernych, i dobrze zbudow anych nie 
m ało sie p rzyczyn ia  do ozdoby m iasta . Nie­
k tó re  ulice po  sześć mają kośc io łów __
W szędz ie  w nich jest m nóstwo ław ek  ochc- 
dóżnych ; i dla tego  nayobszern ieyszy  ko­
ściół ledwo 1,200 ludzi obeym ow ać może.

Na w ystaw ie  B iblio teki pub liczney  
W'znosi sic posąg d o k to ra  F r a n k l in u , k tó ­
r e m u  jak  się zda je , sam a budow a jest po ­
święcona wiadom o k ażd em u , ile m u  fizyka 
dla swoich postępów  jest w inna , A m ery k a  
zas nigdy n ie  zapom ni ile się przyłożył do 
jey  niepodległości. B iblio teka zaw iera  w so­
bie 32,000 k siąg , po w iększey części w y­
bornych  i troskliw ie u trzym yw anych . P o ­
większa się ona za pomocą składki roczney  
m ieszkańców  , miłośników L i te ra tu ry .  K a ­
żdy z nich pożycza xiąż‘k i , z obow iązkiem  
zdania  r a c h u n k u —  Po  , od trącen iu  w y d a­
tk ó w  na  u trz y m a n ie  B ib lio tek i , za  resz tę  
zbyw aiących  od sk ładek p ien iędzy  k u p u ­
ją się xiążki pod ług  zdania  d y rek to ró w  zay-
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Tnuiąoych się rozszerzen iem  sztuk  i um ie­
jętności.

Sala widowisk jest w ie lk a ,  porządnie  
zb u d o w an a ,  i w ew nątrz  przy jem nie  ozdo­
biona ; lecz kom edya rów nie  ze wszelkie- 
m i  p ięknem i n au k am i w  swoiem p ie rw ia ­
stkow ym  jeszcze znayduie  się stanie. Sz'U- 
ki pospolicie grają  się A ngielsk ie; jednego 
dzieła w  ty m  rodzaju  A m eryka  nie wyda?a. 
A ktorow ie  po części w  L ondyn ie  kształce­
n i ,  nigdy sic nie pozbyAvaia swego flegmaty- 
czno-jednostaynego c h a r a k t e r u —  A m ery ­
kanie  tra je d y ą  p rzenoszą , nad kem edyę , 
a v  k tó re y  a v  te n  czas ty lko  przyjem ność 
znayduią, k iedy  a v  sprzeczności z ich chara -  
k te r i  m , w ystaw ia  lekkość , nie znośną ga­
datliw ość , lub  w ielk ie  o so b ie  uprzedzen ie  
jakiegoś F rancuza . N iem a w ew n ą trz  sali, 
p o rząd k u  ani p rzystoynośc i—  Sziner wcho­
dzących i wychodzących ro z ry w a  uivagę w i­
d z a ,  k tó ry  pom im o zakaz palen ia  na te a trz e
ty tu n iu  w afiszach ogłoszony, k rz tusić  
się musi od n ieustannego i przykrego dym u 
kurzących  się sigarów. Męszczyzni z k a p e ­
luszami n a  główne zasiadaią p rz y  daniach , 
rzad k i  z n ich żeby sie domyślił swe m i e j ­
sce kobiecie ofiarOAvae—  AVszystko wr A- 
n ie ry ce  doAvodzi, iż grzeczność z w olnością 
n ie  ta k  się łacno ko jarzyć  daią.

Szpita l jest gm achem  AvspaUialyrrt sta­
ra n n ie  i oehędóźnie u trzym yw ali}  ru—  Cho-
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rym  płci oboiey usługuią kobiety. Leka­
rze nayuczęnsi z Pensylw anii codzień w i­
zytę odbywaią; 120 łóżek jest ustawionych, 
w  w ielu  pokoiach na różne gatunki chorób 
przeznaczonych —• Co dzień je w ietrzą i tak  
ogrzew aią, aby chorym  zimno nie doku­
cza ło —  S ala , gdzie się zbieraią na consi- 
l i ‘ n i,  i druga w którey operacye odbywa- 
ią, są naypięknieysze —  Biblioteka jest o-' 
patrzona w e w szelkie xiążki zdrowie ludzkie 
ir teresu ią ce , i nic .nie szczędzono dla jey 
ozdobienia.

Zw iedziw szy pokoje chorych , pokaza­
no mi podziem ne korytarze, w których za- 
m ykaią ludzi obłąkanego rozumu. W  o- 
beyściu się z n ie m i, dziw ne dostrzegłem  
rozrządzenie. Pom ieszczeni oddzielnie w  m a­
łych ochedóżnych izbach, starannie podług 
swego stanu u trzym yw an i, używaią ty le  
w olności, ile tow arzystw u ludzkiem u szkc- 
dłiwem  bydź nie może. Pokarm  mają do­
bry , i czego tylko pragną, z łatwością o- 
trzym uią —  Zastanawiaiąc się nad mnó- 
itw em  nieszczęśliw ych iv tym  rodzaju cho­
roby , pytałem  się m ieyscow ego lek arza , 
dla czegob}'' w ięcey  ich w  Am eryce , niż 

Europie znaydowano. O dpowiedział mi, 
że początek tey  choroby używ aniu m ocnych  
trunków  przypisać należy. Podług postrze- 
żeń własnym  jego doświadczeniem  utw ier­
dzonych , w  ogóle ch orych , połow a winna



u t r a t ę  ro z u m u  n a d u ż y c iu  n ap o jo w  ; w  d ru -  
g iey  p o ło w ie  , część je d n a  p rz e z  m iłość lu b  
z a z d ro ś ć , d ru g a  p rzez  zab o b o n  re lig iy n y  
p o m ie sza n ia  zm ysłów  d o s ta je ;  w części o- 
s ta tn ie y  m ieszczą  się ro z m a ite  c h o ro b y  b e z  
ź a d n e y  szczegó lney  p rzy czy n y .

T a ż  sam a ludzkość czu w a iąęa  n a d  clio- 
r e m i, ro zc iąg a  się i do te y  k lassy  n ę d zn y c h , 
k tó ry c h  p rz y p a d k i, s ta ro ść , n ie sz c z ę śc ie , 
a  n a w e t i z ep su c ie  o b y cza jó w  sposobu  ży ­
c ia  p o zb aw iły . W sz y sc y  od społeczności lu -  
dzk iey  od łączen i, p rz y s to y n ie  o d z ian i i  k a r ­
m ie n i, z ay m u ią  się n a y p ro s tsz e m i rz e m io sła ­
m i. J e s t  jeszcze sala  d la  n iew y lec z o n y ch , 
w  rz ę d z ie  k tó ry c h  z n a y d u ią  się s ta rc y , k u la ­
w i, ś lep i, i w szyscy  d o tk n ię c i ie d n ą  z ty c h  
c h o ro b , k tó r a  le n iw y m  k ro k ie m  śm ierć  n ie o - 
c h y b n ę  zap o w iad a . D ru g a  sa la  d la  s ie ro t 
czy li dz iec i n a tu ra ln y c h  p rz ezn aczo n a . 
W z m ie n io n e  sale  są p o d w o y n e , d la  m ęż­
czy zn  i n ie w ia s t od d z ie ln e .

M ężczyźn i zd o ln i do p ra c y  tru d n ią  się 
ro z w ija n ie m  s ta ry c h  p o w ro zo w  o k rę to w y c h , 
on e  ze  sm oły  oczyszczaią  i  p io rą , a b y  n a  n o ­
w o  u ż y te m i b y d ź  m ogły . K o b ie ty  le n  lu b  
w e łn ę  p rz ę d ą . S zew cy , K ra w c y  e tc . d la  sił 
n ieu d o ln y c h  sposobu  do ży cia  n iem a iący , k a ­
żdy  z n ich , ile  m u  zd ro w ie  p o zw a la , sw o­
im  b aw i się rzem io słem ; słow em , ta k  je st w szy­
stko u rząd zo n o , ab y  c h o ry  jak o k o lw iek  p r a -
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©ować mogący, na próżnowaniu czasu nie- 
traw ił.

Filadelfia jest jednem z miast w  stanach 
ziednoczonych, w którem  żółta gorączka 
nayokropnieysze uczyniła spustoszenia. 
W  R. 179.3. tak gw ałtow nie wybuchneła, iż 
w iecey  10,000 ludzi nią było dotkniętych; 
większa połowa wym arła. M niey straszna 
ziaw iła się w Roku 1798 i 1799. chociaż 
znaczną część mieszkańców sprzątnęła. Od 
tego czasu rząd mocne przedsięwziął środ­
k i dla utrzym yw ania zdrowego powietrza. 
Roztropność nastręczyła mu wszelką ostroż­
ność w przecięciu kom unikacyi z kraja­
m i zaraźonemi: iednak pomimo ty lu  zabie­
gów i starań w  Roku 1802 nie mógł zata­
m ować tey  okropney klęski, którą wielu oso­
bom życie kosztowrala.

D O  L U D W I K A  

Myśl wzięta z Horacyusza Ki. ł .  Oda 3,

Aequim mementa rebn ł  in ardefe 

servare mement.

Ludwika w zmiennśy losów zwodniczych kolei 

Zachoway myśl spokoynq; 1 me trać nadziei;

Lub gdy na scieszce życia kwiat d. li z kwitnie,

N;e ciesz się zbytnie. i ,

Czy hoyny w obietnice w dotrzymaniu slizki, 

hot  kłamliwy na ciebie wywrze swe pociekł,
I
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Czy w przyiemney us tron i  zielonego gsiu.

Łykniesz Tokaiu.

Bądź w *só l , lecz nie nadto, rozm»rszcz smutne czoło,

Dztękuy Bogu za zdrowie,  Spozieray wesoło,

Gdy test c o ,  a wiek leszcze pozwala nam służyć,

Czemuż nie użyć.

Gdzie lipa rozłożysta i postrach szkolarzy (  i )

Łącząc bratnie gałęzie chłodnćm cieniem darzy,

1 czysty strumyk w biegu obłędnym niestały,

Tuczy kryształy.

Tam przyniesę Ludwiku, kurcząt pól tuzin*,

J spparat luleczuy i butel węgrzyna,

I  funt Sćra co widział bagniste Lucerna

I naszego Sterna ( 2  )
Póki Trio okropne śmirrtelney kądzieli.

Naszych imion nie w pisze do swćy rubryceli.

Cieszmy się bo gdy starość na kark nam usiędzle, j 

Już nie czas będzie.

Czyliś pachół ub o g i , czyć Holendrów półki,

Jęczą w ciemnych kryjówkach okutey szkatułki,

Czy masz w herbie cholewę, czy półtrzecia krzyża,

Śmierć się przybliża.

T a  bez względu na herby, dostatki i lata.

Śmiertelnych równym prawem w smutnćy ziemi grzebie, 

Wychudłego Biedosza, spasłego magnata,

I  mnie i  ciebie,

Biotnicki.

(  1 } id est brzoza.
C 2 )  Autor Angielski napisał dwa dzieła nie porównane t. The 

Sentimental Journey through France and Italy a,  I  ha life 
and opinions o f  Tris tram Shandy,

f
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L O G O G R . Y F ,

R a d z ę  s i ę  rów no z człowiekiem.

M n ą  go  ' r u d z ę  c a ł y m  w ie k ie m .

T o w arz y szę  p r ó ż n ia k o m ,  lecz t r u d y  i p raca ,

A lb o  m ię  z m n ie y s z a ,  a lbo  t e ż  c a łk ie m  o d w r a c a ,  

P r z y k r a  i e s t e m  z natury ,  i mam  w i- l*  z łośc i .

B o  ł a m i ę  p r a w a ,  c u d r e y  d o t y k . m  w l  suośc i .

K ie d y  m ię  o ś m i o n o i n ą  n a  czę śc i  pod z ie l i sz ;  

N a p r z ó d  się m n ą  W T e a t r z e  cz ę s to  u w e s t l i s z ;  r 

P o  m n ie  p ie s  c z t t y n y  rą c z o  z w ie r z a  w  ś lad  u g a n ia ;  

J e s t e m  d u c h e m  g o r ą c y m ;  s t a t k i e m  do p ły w a n ia ;

Z  rany  w ychodzę ;  p iaca  i Kłopot mię r 'd z i ;

1 p ie rw sza  na św ia t  ze mnie kobićta w ychodz i .

Z n a c z e n i e  T.ogogntfa  w  N u m e r z e  29.  P ola li, g ie s i e s t :  Po, P o la , 

P ak , L a k , K o p a , L o k ,

D la nadzw yczaynych przeszkód drukarskich  
przyrzeczone w  przeszłym  tygodniku dokończenie 
uw ag teatralnych  do przyszłego odkłada się numeru!

D o z w a la  s ię  d r u k o w a ć  z w a r u n k i  n p r z m  . 'w w ieu ia  d o  K o ­

m i t e tu  s z e ś c iu  e x em p l» rz tn v  d la  m ie y s c  p r z e z n a c z o n y c h .  D n ia  8 

m ie s i ą c a  C z e r w c a  r o k u  1816.

( i ,  £ ,  Groddetfk P m Ord. C a/, Kom, Cenz,


